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C c « 7  —e n o r . i t  r « t j .
W s miesięcznic 2 Kor,.
Łt codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dc płaca się 6 0  ha'erzy.

Z prxssvM;ą pccjt. w kraja 
1 m oriarcfrii:

* ! * « ; « .  2 K 6 Cj h. J x 2-kroŁ 3 K. -  ll. 
kw ar.il. 7 Ł 50  h. J  w ysyłką 9  K  - h  
rocznic 3 0  K. — h. ? rccztou 3,5  k. _  h.
J l N iemczech: miesięcznie 4  Kor, 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcyc, Adninistrac Drukarnia
Lwów, ulica Chorąixzycny 17—19.

wychodzi @ razy  dziennie

C cr.y o g to s z e ń .
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiers* 
petitowy lub jego miejsce 20  hal. 
Nadesłane za wiersz petirowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
D oniesienia o Ślubach, zaręczynach 
i tp .  wiadomości p o i Kor. zawiersŁ 
D robne og łoszen ia za' wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyntzy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzieinyui num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr ooranny 4 h. z przesyłką 6 iu 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redaitcyjnych należy adresować do- R :iJrty i S l s u  Polski®' 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Admimstracya Słowa Poiskicgo we Lwowie. — /

o  we Lr/owie. — List" w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reKiamacys 
dres dla teW^iamów: Słowo Lwów. — Nr telefonu Redakcyi 541, Admin.stracy ■ 740.
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K l e l e n d a r z  l w o w s k i .

N edzie la  27 lis topada .

l . n i o n a .  Rzym. kat.:ł Dziś: W aleryana i W. — Ju­
tro : Kiescentego. — Gr kat. Dziś: N. 26 po Sosz. Hł. I. 
Ju tro : Hurya i Sams. — Słow. Dziś: Tomira. — Ju tro : 
Gościsława.

Wschód słońca 7'31, zachód 4-05.
P o c i ą g i  k o le j o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego; do K rakow a 9’01*, 
911 331* 6-56, 11-31, T21#, 44 6 ; do Rzeszowa 4 0 6 , do 
Podw ołoczysk 7’06,2'31*, 9’3ć, l i '3 0 ; dc* T arnopo la  11 '11; 
do Czerniew ice 6'56, 1121, 3’11 *, 11 '18, 3'27#; do K ołom yi 
6 31; do Przem yśla-C hyrow a -Zagórz. 10 41; do Stryja 
3'41, 11'41; do Ław oczńego 721 9'46, 716 ; «o S okala  
1T26, 7’41, 11 46 (niedz.); ao S am bora 10 01, 4 '16: do J a ­
w orow a 7'26 6 24.— Pociągi pospieszne opatrzone gwiazd­
ką, nocne (od 6 wieczór do o ranojj drukowane czarno.

H b z e a  1 b ib lio te k i. Ossolineum : Biblioteka w dni 
powsz. od 9—2, muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku) 
od 9—1, nadto we wtorek i | ratek  od 3—5, w niedzielę 11—1. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18; w niedz. 10—1. 
w dni powsz. 10—1 za zgłusz. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka: otw arte tylko 
wypożyczalnie 1 oddział rękopisów, codziennie w dnie po­
wszednie od 10—1 (w nou ym lokalu). Bibl. Baworowskiego 
(Ujejskiego 2) wtorki, środy, piątki i .soboty 4 — 6 — Bibl. 
Pawlikowskich (Trzeciego Maja 5) środy, soboty i nieuziele 
ocj u —12. — Biblioteka Politechniki w cwięta, niedzielo i 
poniedziałki od 11—1, w inne dme 10—1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz.. 
i św. ruskich). — Bibl. Naroduego Domu (Teatralna 22) 
we wtoi.. środ. piąt. sob. 9— 12 3—6.

T ły s ia w y  s t a le .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—d. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h. — b a iu o  ł i t n l i  p i ę k n j  c h  p . L a t o n r a  
(plac ś« . Ducna 10, I. p.) otwarty od 10 do zmierzchu. 
Wstęp 40 h., w niedzielę 30 h., młod—szkol. 20 hal. O be­
cnie urządza się wystawę dzieł kilkudziesięciu artystek 
polskich.

F o to  aMa .i iu .o u  w Pasażu Hausm ana (4 razy 
prem iowane; od 27 do 3 grudnia br. do widzenia: „Podróż 
po Galicyi" Lwów-Przem /śl-Kraków. Ws*ęp 20 hal.

T e a t r  m le jo K i Dziś popołudniu c  3’30: „Konfe­
deraci barscy* dramat Mickiewń . a i „Widma", dzieło Mo­
niuszki; wieczór o 7'30 „Tkacze", sztuka w 5 aktach G er­
harda Hauptmauna.

O dczyty i  w y k ła d y . W y k ł a d y  p o w s z .  Dr. 
Nusbaum : „Buuowa czynności i klasyfikacya świata zwie­
rzęcego" o i'5d  (Zakła 1 fizycz. Uniw.) T o y n b e e h a l a :  
L Miinzer: nZ lekarskiej w iedz'1" o 7-30 (św. Stanisława 
nr, 5). — U n iw. lud . im . M i ck  i e w i c z a :  E Libański: 
„Jak y^Ygiąda świat" o 4 popołud. w szkole na Zamarsty- 
nowie.

O b c n o d ]  • Rocznica powstania listopadów, w Tow. 
im. J. Kilińskiego o 11 rano. — Rocznica powstania listo­
padowego „Chóru robotniczego" o 11 rano. W „Związku 
metaiowców (Pasaż Mikolascha;. — Rocznica listopadowa 
w Tow. „Skała" o 6 w.

P o s i e d z e n i a  1 z g r o m a d z e n ie .  V. posiedzenie 
Kółka historycznego Czyt. akad. o 10'30 rano. — X. posie­
dzenie „Kółka filologicznego" Czyt. akad. w sali Inst. ar- 
cheol. o 10 r. — Posiedzenie Kółka germanistyczn. o 10'30

5
W ŁA D Y SŁ AW  G D U LA

I i Z  “w  i  1 3 t
(BAŚŃ).

O glądnął się m im ow oln ie: Koń pas! się spokoj­
nie w D O b l i ż u .  W tern przypom niał mu się zam iar obm y­
ślony jeszcze dawniej i oczy mu zabłysły.

Jakieś ogniste postanowienie odzw ierciadlało się 
na jego śniadem obliczu, kiedy w ołał:

— O o o r .J ik  ! Cieś, cleś I O r ...l ik !
Koń wzniósł piękny łeb, zarżał i począł biedź 

w podskokach, wśród rozkołysanej traw y do wyciągnię­
tych rąk Stacha, Tu stanął spokojnie, pochylając głowę 
do pieszczoi.

— Joasiu 1 pogłaskaj go 1 —  rzeki Stach drżącym  
nieco głosem.

Dziewczyna położyła bezwiednie rękę na szyi zwie­
rzęcia. W ówczas chłopiec nagłym ruchem pochwycił ją 
w pół i w mgnieniu oka usadził na grzbiecie konia.

—  S taszek! —  krzyknęła w przestrachu.
Lecz on już siedział obok niej i przyciskał ją  do

piersi.
—  H oop! —  zaw ołał przeciągle.
Koń zerw ał się i popędził w galopie jak wiatr. 

Uciekały szybko traw y i zarośla zdumione i 'as  cofał 
się zazdrosny, tylko błękitne nieoo śm iało się i skrzyło 
blaskiem i raz wraz wybiegały do ich stóp zielone 
arzew a lub krzaki z  kornem  pow itaniem .

—  Jo asień k u ! nie bój s i ę !
—  D la B o g a ! spadnę, zabiję się 1
—  N igdy! Ja cię trzym am  m ocno!
Tym czasem  rum ak w ydostał się na lekką wyżynę,

gdzie traw a byia mniej bujn* i rwał jaŁ W t t ła .  JOJSU

w V. sali Uniw. — Walne zgror adzenie Tow. akademick. 
„Związek" w sali przy ul. św. Stanisława 5, o g 3.

W ieczorki i  zabawy. Wieczór rozmaitości Tow. 
drai. . lud. „Sokół" o 7 w. — Przedstawienie am atorskie 
w „G w iedzie" („Na Łyczakowie" Dominika) o 7 w.

Dziennikarstwo w arszawskie.
(List pizygodny).

Jalow ość prasy warszawskiej, codziennej i tygo­
dniowej jest tak  znaczna, że w Królestwie mnoży się 
ilość prenum eratorów ... pism zagranicznych, zw łaszcza 
niemieckich. Cukiernie warszawskie m ają coraz więcej 
tzw. stałych gości, którzy przychodzą specyalnie na czy­
tanie dzienników obcych, ale warszawskich do ręki nie 
biorą. Bo i po co ?  We wszystkich jedno i to  sam o: 
zupełnie niekrytyczne przeglądy polityczne, sążniste roz­
prawy o teatrze, obtita rubryka spraw  codziennych, 
z przewagą całkiem błahych, spraw ozdania z  posiedzeń 
fachowych i telegram y. Tylko te  ostatnie odróżniają je­
dne pism a od drugich, mianowicie zam ożne pisma otrzy­
mują telegram y autentyczne i szczegółowe, uboższe zaś, 
albo je fabrykują system em  domowym, albo je otrzy­
mują faktycznie, lecz w skrom nych rozm iarach. N atom iast 
publicystyki właściwej w dziennikach warszawskich jest 
bardzo mało, a to  co jest, przedstaw ia się n iep o sp o lic i 
mizernie.

O  przyczynach tak opłakanego stanu rzeczy me 
mam potrzeby pisać. Czytelnik „Słow a" rozum ie, że 
gdzie jest cenzura rosyjska, tam  o pełnym rozwoju 
prasy nie m oże być zupełnie mowy. Cenzorowie 
warszaw scy w dodatku przekraczają zakres zaleconej im 
gorliwości, częścią przez zlą wolę, częścią z obaw y n a­
rażenia się miejscowym władzom adm inistracyjnym , od 
których nb, wgruncie fzeczy nie S^hależnis, bo zwierzch 
nikiem warszaw skiego kom itetu cenzury jest wydział do 
spraw  prasow ych w Petersburgu.

W ostatnich czasach nadto  coraz częściej zdarzało 
się, że pom ocnik generał-gubernatora Podgorodnikow , 
głównie z poduszczenia dyrektora kancelaryi generał- 
gubernatora Mienkina, dawał wskazówki cenzurze, jak 
ma w poszczególnych wypadkach (np. w spraw ie tzw. 
„doppingowania" koni) postępow ać. Niekiedy wreszcie 
w trąca się do spraw  prasow ych prokurator izby sądo ­
wej. Słowem istnieje cały system at cenzury, w którym  
nie-pl ;rw sze wcale stanow isko zajmuje prezes w arszaw ­
skiego kom itetu. T rzeba jeszcze przypom nieć, że w kan­
celaryi generał-gubernatora, specyalny urzędnik delego­
wany został do czytania dzienników polskich, robienia 
z nich wyciągów i pilnowania działań cenzury.

W takich warunkach przestaje być spraw ą aktu­
alną rozszerzenie danycn norm i zakresów, narzuconych

pozbyła się trwogi, a natom iast zaczęła ją upajać ta  
szalona jazda. O bom a ram ionam i objęła szyję chłopca, 
a  tw arz przycisnęła do jego twarzy. Jakieś śm .ale, nie­
znane żądze zadrgały w ich ciałach, rosły potężne, nie­
przeparte, aż usta obojga spoiły się jednocześnie i ssały 
rozkosz z zapartym  oddechem .

—  Zwoinn! —  rzekła, bo jej tchu brakło.
Stach w strzym ał konia, który jął kroczyć stępa, 

potem  przyciskając ją z całych sił i całując, mówił 
w uniesieniu:

—  Moia ty, m oja!
Wtem umilkł i posmutniał.
—  Przysięga.. —  szepnął mim owolnie.
Rozogniona tw arz dziewczyny przybladła nagle

i okryła się mgłą cierpienia.
—  O  ja nieszczęśliwa 1 —  zajęczała. —  Puść 

mię 1...
W yrwała się z jego objąć i zsunęła na ziemię tak 

szvbko. że nie zdązyi tem u przeszKodzić. Zeskoczył 
z konia.

—  J o a s iu !
—  Idź odem nie! Pójdę do aom u I
—  O dprow adzę c ię l
— Nie, n iechcęl —  zaw ołała i odbiegła szybko 

jak widziadło.
Stanął skłopotany, zasm ucony, patrząc za oddala­

jącą się kochanką.
Koń szczypał trawę w pobliżu, co chwila podno­

sił łeb i spozierał m ądrem i ślepiami na swego pana, 
jakby chciał rzec: Zmrok już! chodźmy do dom u!

—  Co jej się s ta ło ?  —  myślał, krocząc zwolna, 
gdyż trawy chwytały go  za nog. — Pogniew ała się? ... 
M oże...

Tu wspomnienie gorących pocałunków zaszumiało 
w kgto jago twarzy ' na chwilę o toczyła jego szyję \vi-

prasie przez rząd. Chodzi więcej o to, czy w tych ra 
mach, które istnieją, dziennikarstwo w arszawskie (rozu­
miejąc pod tern mianem i tygodniki) czyni wszystko, co 
do niego należy.

W edług mnie, nie czyni ono wszystkiego, co mu 
czynić wolno, i naw et nie czyni tego, co jest jego o b o ­
wiązkiem. T rzeba się zdobyć na otw artość, skoro  jest 
m owa o  tak  ważnym dla nas czynniku życia publiczne­
go, i głośno pow tórzyć, co sobie ludzie w W arszawie 
coraz częściej półgębkiem  i po cichu mówią. P rasa  w ar­
szaw ska zarówno codzienna, jak tygodniow a, jest kiepska, 
a część winy za to  ciąży na dziennikarzach naszych 
Są oni przeważnie nieprzygotowani, lub przygotowani 
jednostronnie ao  sw ego zawodu, a przytem  wcal** go na 
seryo nie biorą. O grom na większość ich, to  niedo­
szli literaci, którym  nie dopisał ta lent artystyczny, albo 
wypalił się zapał do pracy ciągłej, reszta zaś, to zbyt 
szybko, lub zgoła niepotrzebnie awansowani reporterzy. 
Jest w reszcie cząstka przybyłych z Galicyi lub z Po 
znanskiego publicystów, którym  niepodoDna odmowie 
uczciwych dążności i talentu dziennikarskiego, ale trzeba 
odm ówić sumienności w poznawaniu stosunków miejsco­
wych. Co nam zaś przychodzi z ludzi, którzy opow ia­
dają obszernie (ach obszern ie!), lubo z talentem , o rze­
czach obojętnych, albo bają trzy po trzy o stosunkach, 
których nie znają?

Stawiałem  sobie nieraz taki dylem at: coby nastą 
piło, gdyby, dzięki zm ianie w arunków politycznych, 
prasie warszawskiej pozw olono pisać szczerzej i kryty­
czniej d e  r e b u s  p u b l i c i s ?  Co i kto pisałby nam
0 pożądanej reform ie ekonomicznej, o ustawodawstwie 
włościanskiem, o  szkołach i nauce, o  sam orządzie, o wy 
chodźtwie i o tem wszystkiem , co w naszym kraju jest 
tak  zacofane i upośledzone ?

1 wstyd przyznać się, zdaje się, że dziennikarstwo 
w arszawskie juzby nie umiało o  tych rzeczach pisać 
Oglądam  się na praw o i na lewo, zagiąaam  do wszyst 
kich redakcyi, wyliczam sobie wszystkich cichych i g ło­
śnych publicystów —  niel niema więcej niż pięciu, któ- 
rzyby potrafili sensowne, fachowe, gruntow ne czynić 
uwagi o potrzebach publicznych. A inni? A ci, tacy ha 
łaśiiwi, tacy mili „c a jseu r‘z y “ , tacy obrotni w sądach
1 w języku ? Ci nie mają, mestety, żaanego wyobrażenia
0 tym  żelaznym wiiku, który się nazywa Królestwem 
Polskiem i o za siedmiu góram i i lasami rozciągniętych 
Litwach i Rusiach. P isać, pisaliby, ale wykształcony ogól 
me zaczerpnąłby od nich żadnej rozumnej wskazówd.i i 
naw et nie znalazłby w nich sumiennych referentów tego 
co się dzieje. Bo jednemu zakrył oczy teatr, drugiemu 
hakatyzm , trzeciem u „radykalizm  p o lsk i" ; czwarty zaś
1 piąty, choć mają oczy otw arte, ale ciekną z nich tylko 
łzy sentymentalizmu i nieartykułowanej sk a rg i: źle jest, 
och, ź le ! Jakbyśm y o tem sami najlepiej nie wiedzjeó i

zya miękkich ramion, w ionęło ciepło i zapach jej ciała, 
rozpłom ieniając na nowo krew w jego żyłach, przyspie­
szając tętno. I budziło się w nim pragnienie dopędzenia 
tej słodkiej dziewczyny, na to , by ją pochwycić w obję­
cia i rozpłynąć się znów w szczęściu i rozkoszy.

Puścił wodze marzeniu i w niem przeżuwał w ra­
żenia co dopiero odebrane. P rzypom niało mu się zble­
dnięcie jej nagłe, dziwne zachowanie przedtem , rozumiał 
że złożona przysięga jej się nie podobała, gniewała ją. 
Żałował teraz, że tak  łatw o aa ł się do tego ojcu na­
kłonić.

Podczas tego  pył zm roku związał las w ciemny, 
jednostajny wieniec, koń oddalił się gdzieś i zlał z sza­
rzejącą ziolonością polany.

i gdy m łodzieniec zagłębił się w bór, panow ała 
tam  już zupełna ciemność, tylko ścieżka mdłem pasmem 
snuła się kilka kroków  naprzód, jak duch opiekuńczy, 
wskazujący drogę pośród czarnych i ponurych drzew, 
przerażających swym ogrom em  i siłą, zdających się 
knuć w górze, w ysoko jakieś nienawistne zam iary, 
czarną oponą nocy zakryte. Czasem gałąź jak ram ię po­
tężne zagrodziło mu drogę, zakłuła tw arz ostrem i szp il­
kami. to  korzeń zakrzywiony, niewidzialny, czyhał na 
lego stopę, by go obalić p odstępnie. N iekiedy rozbrzm iał 
szum groźny po borze, iakby nawoływanie i sercem 
chłopca w strząsnął dreszcz lęku.

Jeśli strw ożony usiłował kroku przyspieszyć —  
biły go, drapały po tw arzy mroczne, rozstrzępione ga­
łęzie lub pień zastąpił drogę p o n u ro ; często z czarnej 
i strasznej głębi dobywały się echa wyć i ryku dzikie­
go zwierza.

(C, d . tu).



„S Ł O W O  PO LSK IE" Nr. 558 z dnia 27 listopada 1904.

O d prasy codziennej, oczywiście, wym agać nie bę- 
aę, aby społeczeństwo uczyła rzeczy elem entarnych i 
prowadziła je na pasku. D o nauki są  szkoły, zgrom a­
dzenia nubłiczne, uaział praktyczny w życiu społecznem , 
narady specyalne itd., a paskiem najlepszym jest opinia 
publiczna. Ale publicysta musi się oryentow ać jasno 
w położeniu i z  niego zdawać spraw ę ogółow i. Musi 
łączyć rzeczy i spraw y pragm atycznie, ich wzajemny sto ­
sunek rozjaśniać, ich wzajemne oddziaływanie widzieć 
i przewidywać Od tego jest on specyalistą, od tego 
jes+ on natchnieniem opinii publicznej, to  jest jego ko­
niecznym atrybutem . M ogę się godzić na to , a raczej 
muszę, aby był w tym  lub innym wypadku odm iennego 
zdania, niż ja i moi naibliżsi, ale będę zawsze wym agał, 
aby się znał na rzeczy lepiej odem nie, aby się znał do­
skonale.

Takich publicystów właśnie nie widzę w W arsza­
wie. Źe ich nie ma, wnoszę nietylko z osobistej znajo­
mości stosunków, ale więcej jeszcze z tego, że prasa 
warszawska wcale nie zabiera głosu w spraw ach, któ­
rych rozważanie nie jest jej wzDron.one. N ieraz któreś 
z  pism podniesie pierw szorzędną kwestyę publiczną 
i zdawałoby się, że rozpocznie się dyskusya szeroka, 
w której trakcie „profanum  vulgus i op tim ates“ zw rócą 
uwagę na zagadnienie doniosłe. Jednak n ie ! niema dysku- 
syi, niema zwrócenia uwagi, bo niema ludzi, którzyby 
mogli sensownie o  danym przedm iocie pisać. Zapytam y 
redaktora X. lub Y„ dlaczego nie zajął się tą  spraw ą, 
to  nam o d p o w ie : daj artykuł, to  w ydrukuję; u mnie 
w redakcyi nikt go nie napisze. N ik t?  A więc cóż robi 
.o całe tow arzystw o redakcyjne, tak  gtośne po salonacn 
w arszaw skich? Siedzi za kulisami teatrów , czy grzebie 
się w książkach francuskich?

D la tygodników, zwłaszcza t. zw. postępow ych, 
szkoda słów tracić. Praw ie bez wyjątku wszystkie są 
w zupełnym upadku. Ani ludzi, ani talentów , ani haseł. 
Tutaj oanuje i rozkazuje w poważnej m ierze młodzież 
żydowska, niewykształcona i nie umiejąca czuć po pol­
sku. Czasy, kiedy tygoaniki warszawskie wytwarzały, 
albo raczej uświadamiały ogółowi program y społeczne 
i dążenia ideowe, są daleko za nam*. Cierpkośc, nie- 
fo rtjn n a  zaw adyackość i pesymizm nalewkowski zapa­
nowały na całej linii.

LITERAT WARSZEWSKI.

Odgłosy wojny.
Kule japońskie.

Krakowski „Przegląd Lekarski" zam ieszcza opis 
karabinowych kul japońskich i ich działania, według 
artykułu fachowego w „St. P etersburger W ochenschrift" 
pióra prof. Zoege Manteuffla, biorącego czynny udział 
w toczącej się wojnie azyatyckiej. Pow łoka kuli japoń 
s.kiej jest o tyle gruba, zwłaszcza na swym końcu, że 
po ugodzeniu nie rozpada się, lecz pozostaje całą, co 
Jprawia, że trafione przez te kule miejsca ciała nie ule­
gają rozległem u p o szarp an iu ; zdarza się, że oficer 
i  przestrzeloną piersią, szyją lub nogą nie opuszcza s ta ­
nowiska kierowniczego, dopóki go nie trari kula druga. 
Na polu walki padają tylko rażeni kilku kulami, ranieni 
w tętnicę główną lub płucną, oraz w serce, a czasem 
tylke po postrzałach czaszki. Według spostrzeżeń autora 
wielka liczba ran przeszywających czaszki kończy się 
zupełnym pow rotem  do zdrowia ; rany te  najczęściej 
wywoływały porażenie niektórych czynności mózgu 
zaburzenia te jeanak ustępowały przeważnie już po 3 
do 4 dniach; jeśli po upływie tego czasu zaburzenia 
czynności m ózgowych me mijały, to  zwykle w takicn 
razach trw ały bardzo długo, albo nawet pozostaw ały 
stale. Przeróżne zaburzenia mowy, agrafia, ośrodkow e 
porażenie nerwu tw arzow ego, najczęściej przemijały zu­
pełnie. Rany podstaw y czaszki me wywomią zwykle 
przypadów mózgowych, prócz utraty św iadom ości w po­
czątku. Rany brzucha często sprow adzały zapalenia 
otrzewnej, w czem znaczną część winy musi wziąć na 
siebie bardzo niewłaściwy sposób przewożenia ranionych 
na dwukołowych wózkach ; tylko ograniczone zapalenie 
otrzewnej kończą się wyzdrowieniem, choć me zawsze: 
tego powiedzieć nie można o  zapaleniach otrzewnej roz­
lanych. Rany płuc wywołują uderzająco małe zaburzenia 
zdrowia tak, że po zaklejeniu plastrem  d w o ró w , rann: 
najczęściej pieszo oddalają się z etapu pierwszej pomocy. 
Autor leczył pięciu żołnierzy, którzy otrzym ali postrzał 
w piersi : u wszystkich nie zachodziła potrzeba w kro­
czenia chirurgicznego i wszyscy zostali przy życiu.

C iernliw ość Chińczyków.

Korespondent „Daily GraDhic“ w ten sposób pi- 
^ze o nadzw; czainej cierpliwości Chińczyków w Man- 
dżuryi, ponoszących — jak się łatwo domyśleć —  
ogrom ne straty wskutek w o jny ; „Jeżeli piszę o cierpli­
wości Chińczyków, to nie mam przy tem na oku chiń- 
skich mieszkańców miast Ci bowiem um.eją dosKO 
nale korzystać z wojny, grom adząc góry zluta, które tu 
Rosyanie form alnie rozrzucają. Pieniądze istnitją tu 
wszędzie w ogrom nej ilości. M ogę bez przesady po­
wiedzieć, że od czasu ewakuacyi Liaojanu, co najmniej 
milion złotych rubl.l zmieniło właścicieli. Do tego nie 
wliczono naturalnie ogrom nych zakupów, czynionych 
orzez intendenturę, ale tylko drobniejsze im eresy zała 
tw iono w krótkie, drodze przez Rosyan z Chińczykami. 
Na wsi jednak rzecz ma się zgoła odmiennie. W skutek 
obniżenia tem peratury żołnierze o wiele liczniej zajmują 
fanzy chińskie niż się to  działo w lecie. W fanzach ta ­
kicn naturalnie nie niogą się pomieścić żołnierze z li- 
cznemi rodzinami chinskiemi, które też z reguły zostają 
wyrzucone na irr óz. tem bardziej że żaden Chińczyk nie

odw ażyłby się pozostaw ić swej żony lub córki w mie­
szkaniu, w którem  zagnieździli się M oskale. Rząd chiń­
ski kazał porozlepiać olbrzym ie ogłoszenia po wsiacn, 
w których wzywa ludność tam tejszą, aby zbierała się 
po m iastach i w budynkach, na ten cel przez rząd bu­
dowanych. W skutek tego  wezwania rządu m ożna na 
wszystkich drogach, wiodących do Mukdenu widzieć 
setki i tysiące tych biednycn wygnańców we własnej 
ojczyźnie, ciągnących do stolicy, gdzie bodaj ich nie­
szczęsnem u życiu tak wielkie, jak po wsiach nie grozi 
niebezpieczeństwo. P o  fanzach wiejskicn pozostaw iają 
oni w najlepszym razie po jednym mieszkańcu dla strze­
żenia dobytku. Cóż jednak poradzi biedny Chińczyk 
wobec tłuszczy żołdaków , m oskiewskich. Jeszcze za­
nim słońce zajazie, wyrzucają go nieproszeni goście 
z jego własnej fanzy, a konie swoje mimo płaczliwych 
protestów , lokują na grzędach ogrodow ych, stanow ią­
cych z reguły nieznane Drawie w Furopie arcydzieła 
cgroanictw a. Budynki gospodarskie zostają natychm iast 
na opał rozebrane. Konie piją w odę z prześlicznych 
nieraz lakowych kaset i skrzyń... Z pewnością niema 
drugiego narodu cywilizowanego na świecie, któryby po 
dobnie spokojnie jak Chińczycy mógł znieść to  w szy­
stko, któryby nie zdecydow ał się na opór energiczny 
nawet mimo obojętności i powściągliwości w łasnego 
rządu w tym  względzie. Chińczycy jednak nie myślą 
nawet o  czynnym oporze, ograniczając się jedynie do 
płaczliwych i z reguły bezskutecznych protestów

W OJNA.
T elegram y „S łow a P oisk iego" .

O b lężen ie  Portu Artura.
Londyn. (Tel. wł.) Dziennik „D aily T elegraph" 

donosi z Tokio, że obecnie pod Portem  A itura ma na­
stąpić zw rot stanow czy, gdyż roboty  inżynierskie, d rę k i  
Którym Japończycy podKopują się jx>d główne forty, 
wydały już wielkie rezultaty i Japończycy znajdują się 
ze swojemi minami tuż pod głównem i fortytikacyam i. 
Prócz tego Jajnończycy bom bardują forty Sungszuszan 
i E r'ungszan z pom ocą wielkich dział okrętow ych celem 
zrobienia w yłom ów, aby w ten sposób  ułatwić piechocie 
możliwość szturm u.

Z pola watki.
Petersburg. (Urzędownie). Gen. KuropatKin tele­

grafował dnia 25 b. m . : W czoraj oba stojące naprze­
ciw fronty armii, mienialy od czasu do czasu ogień 
działowy i karabinow y na nieprzyjacielskie roboty  zie­
mne i na pojaw :ające się od czasu do czasu oddziały 
wojsk. N iem a w iadom ości o poważniejszych w ydarze­
niach w nocy z 24 na 25 i dziś (25 b. m.).

Flota bałtycka.
C herD ourg . CI BK.) Zawinęły tu dwa kontrtorpe- 

dowce rosyjskie wraz z jednym okrętem  transpor­
towym .

Ismailia. (7 BK.) Reszta eskaary  rosyjskiej wczo­
raj stąd odpłynęła.

S u ez . (TBK.) Jak się zdaje, cała eskadra rosyj­
ska odpłynie stąd 26 b. m.

S u ez . (Biuro Reutera). W czoraj w południe przy­
była tu cała eskadra rosyjska i zawinęła do portu. Ka­
pele rosyjskie grały h y m n y : angielski, egipsk. i fran ­
cuski.

P e te rsb u rg . (Ros. Ag. tel.) Zaprzeczają tem u, ja ­
koby krążownik „O ieg “ powrócił do Libawy

Telegramy „S łowa  Polskiego".
Postulaty notaryaine.

Prz&myśłl (Tel. wł.) Na dzisiejszem jjosiedzeniu 
uchwaliło kolegium notaryuszy okręgu tutejszego dom a­
gać się u władz usunięcia wadliwości w wykonywaniu 
sprawiedliwości które i utrudniają urzędowanie notaryu­
szy i są szkodliwe dla interesów ludności. N astąpić to 
ma przez 1) dokładne badanie dokum entów  do sądowej 
legalizacyi przedłożonych, czy nie są pozorne lub zaka­
zane; 2) wykreślanie z, urzędu adnotacyj matoletności 
z ksiąg gruntowych na podstaw ie dat spadkowycn i 3) 
badanie dekretów  dziedzictwa przed urzędową intabula- 
cyą, czy stan  posiadania jest zgodny z tabulą.

Deputacya m edyków  w  W iedniu.
W iedeń. (Te! wł.) Bawi ru deputacya lwowskich 

m edyków. Była ona dotąd u pp.: Dzieduszyckiego, G!ą- 
bińskiego, Starzyńskiego, Czaykowskiego, Ćwiklińskiego; 
u m inistrów; P iętaka i łla rtla . D eputacya spotyka się 
wszędzie z życzhwem przyjęciem ; katedry dla psycbia- 
tryi, laryngologii i farm akologii m ają być niebawem o b ­
sadzone. M inister H artel chwalił godne i um iarkowane 
stanow isko medyków lwowskicn i przyrzekł tem  gorli 
wiej uwzględnić ich życzenia.

N ow e posady w  służbie politycznej.
W iedeń. (Tel. wł.) „Cons. C o iresp ." aonosi, że 

w r. 1905 we władzach politycznych w Galicyi zostaną 
utw orzone następujące nowe posady w służbie polity­
cznej, a m ianow icie; jednego radcy nam iestnictwa, dwu 
sekretarzy nam iestnistwa, jednego kom isarza pow iato­
wego. 2 kancelistów , 1 radcy rachunkowego, 1 w ete­
rynarza pow iatowego, 3 asystentów  weterynaryjnych, 
1 starszego inżyniera i 1 adjunkta budownictwa.

O prócz tego będzie załozone nowe starostw o, 
wskutek czego utw orzą się posady jednego starosty, je­
dnego kom isarza pow iatowego, iednego sekretarza po ­

w iatowego, jednego koncepisty sanitarnego i jednego 
w eterynarza powiatowego.

Z Izby poselskiej.

W iedeń . (Tel. wł.) „Cons. C orresp .“  z poważnycti 
sfer parłam eiitarnych otrzym uje wskazówki, że długo­
letnia obstrukeya w parlam encie odzwyczaiła zupełnie 
członków Izby poselskiej od poważnej pracy ustaw o­
dawczej i oarlam entarnej. K om isye w cale  się  nie zb ie­
rają, bo posłowie tak się rozpróżniaczyli, że nie poczu­
wają się do obowiązku przychodzić na posiedzenia ko 
misyjne. Jeden z wybitnych posłów czeskich zauważył 
ironicznie, źe nawet w razie, jeżeli Czesi zaprzestaną 
obstrukcyi, to  i wówczas Izba wcale nie będzie p raco­
wała.

Z Koła polskiego.

W iedeń. (Tel. wł.) W poniedziałek przed połudn. 
zbierze się Kolo polskie na posiedzenie, celem zastano­
wienia się nad stosunkam i parlam entarnym i, wywołanymi 
przez ostatnią mowę prezesa ministrów. W iększość 
w Kole polskim sądzi, że ta  mowa oddziałała doualnio 
na Izbę poselską. Pośrednicy polscy, Którzy traktują 
z M łodoczechami, usiłują ich nakłonić, aby pozwolili na 
załatwienie parlam entarne prowizoryum budżetowego 
i przedłożenia, dotyczącego założenja włosKiego uniwer­
sytetu w Rovereto. W iększość klubu M lodoczeskiego 
chce piozwolić rylko na załatwienie tego drugiego punktu 
jest ona bowiem zdania, że Czesi nie pow.nni przeszka­
dzać w utworzeniu wszecnnicy, która nie będzie nie­
miecką.

C zesi m yślą o obstrukcyL

W iedeń. (Tel. wł.) Z obozu m łodoczeskiego „Cons. 
C orresp ." otrzym uje następujące inform acye: W iększość 
klubu m łodoczeskiego nie chce zaprzestać obstrukcyi 
naw et wobec przedłożenia zapom ogow ego z uwagi, że 
rząd złączył nierozdzielnie z tem  przedłożeniem żądan e 
wydania renty am ortyzacyjnej na sum ę 69 milionów 
koron. Z resztą socyaliści narodow i czescy są przeciwko 
zaprzestaniu obstrukcyi i dom agają się załatwienia 
wszystkich wniosków nagłych, a przez to  zm uszają 
M łodoczechów także do prowadzenia obstrukcyi. Glosy 
m łodoczeskie, które dom agają się zaprzestania ubstruk 
cyi, a nawet ewentualnie wzięcia udz!ału we większości 
rządowej są nieliczne i bez wpływu, dlatego, źe wię­
kszość klubu m łodoczeskiego wskazuje na fakt, iż rząd 
ze swoiej strony me uczynił nic, coby m ogło poprawić 
sytuacyę. Fakt, że stosunek lewicy niemieckiej do rządu 
jest podobno nie tak dobry, jak poprzednio, nie stanowi 
jeszcze żadnego pow ażnego powodu dla M łodoczechów, 
aby mieli zawrócić z dotychczasowej drogi. Faktem  b o ­
wiem jest, źe pom im o chwilowej upozycyi stronnictw a 
ludowego niemieckiego rząd ma zawsze większość w lz 
bie dla t. zw. konieczności państwowych. Tak więc za­
przestanie obstrukcyi ze strony Czechów, wzmocni jedy­
nie stanow isko iządu

K ongres dla ubezpieczenia robotników .

W iedeń. (TBK.) Na skutek zaproszenia rządu 
austryackiego i m. Wiednia, najbliższy m iędzynarodowy 
kongres dla ubezpieczenia robotników  odbędzie się 
w Wiedniu od 17 do 25 września 1905 Prezesem  ko 
mitetu organizacyjnego, który się wczoraj ukonstytuował 
wybrano prezesa wiedeńskiej Izb, handlowe! p. Kinku

Traktat z  N iem cam i.
W iedeń. (Tel. wł.) Posadow std pozostaje tutaj aż 

do ukończenia rokow ań traktatow ych.

O pozycya na W ęgrzech.

B udaoesz t. (Tel. wł.) Z powodu jutrzeiszych zgro­
madzeń Drotestowycn opozycyjnej koalicyi, skonsygno- 
wano całe wojsko.

D em onstracye stru en tów  w ęgierskich.
B ud ap esz t. (TBK) Z okazyi dzisiejszej promocyi 

studenci dom agali się od rektoratu o tw arcia zamkniętej 
głównej bramy umweFsytetu. Gdy im odm ówiono, stu- 

. denci wtargnęli bocznemi drzwiami do auli i urządzili 
hałaśliwą scenę W obawie, że przyjdzie do awantur, 
wystąpiła polieya Vv sile 80 ludzi pod wodzą dyrektora 
Młodzież akadem icka z balkonu uniwersytetu poczęła 
obrzucać policyantów owocam i i węglami. Gdy i dy 
rek tor otrzym ał pocisk, polieyanci weszli do wnętrza 
gmachu.

N a 3 piętrze przyszło do starcia między policyą 
a studentam i, którzy żądali, aby polieya natychm iast 
opuściła gmach. Gdy inspektor z powodu groźby, że 
każe aresztow ać studentów , otrzym ał od jednego z nich 
uderzenie w tw arz, polieyanci dobyli szabel i zranili 
kilku studentów . Studenci schronili się do sal wykładu 
wych. Mimo wezwania ze stront' dziekana wydziału te o ­
logicznego, polieya nie opuściła gmachu i dopiero pó ­
źniej na skutek interwencyi rektora to uczynna.

B udapesz t. (TB k ) Gdy polieya opuściła budynek 
uniwersytetu, rek tor kazał otw orzyć bram ^ główna, 
poczem stuaenci wyszli. Foli ya czterech z nich areszto­
wała.

B udapesz t. (T 3K ) Senat uniwersytecki zarządził, 
aby aż do dalszego zarządzenia wszystkie bram y uni­
wersytetu byty zam knięte. Przeciv. wszystkim tym stu­
dentom , którzy brali udział w dem unstracyach, a których 
nazwiska są znane, wystąpi senat w urodzę dyscy plinar- 
nej. Senat stara się dowiedzieć o  nazwiskach 30 stu 
dentów, którzy, jako kom itet stali na czele, aby ich 
w myśl poprzedniej zapowiedzi, relegować. Jak słychać 
zam ierza senat zawiesić wykłady, póki me nsątełji na 
uniwersytecie zupełny spokój

l
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Zjazd ziem stw .
Kraków. (Tel. pry w.) Czas donosi z  Petersburga 

pod datą 22 b. m .i Dziś ukończyły się trw ające od 
kilku dni obrady Zjazdu przedstawicieli wszystkich 
ziemstw prov incj onalnych. PrzyDj ło i 02 delegatów . 
Zebrania odbyw ały się w różnych miejscach. P rzew o­
dniczył p. Szipow, były prezes ziem stwa moskiewskiego. 
W obradach brali udział r ie  ty Iko teraźniejsi prezesi 
ziemstw, ale także ci, których Plełiwe był usunął, lub 
którzy zasądzeni zostali na wygnanie. Rozprawy były 
gcrące, ale bardzo poważne. W rezultacie przyjęto pe- 
v, en rodzaj deklaracyi, dotyczącej praw  narodowych, 
w której dom agano s i ę : wolności sumienia, równości 
wyznań i narodów , sw obody pr2sy, rozszerzenia sam o­
rządu lokalnego na wszystkie dzielnice państw a i t. d. 
Druga rezolucya dom agała się udziału przedstawicieli 
soo łeczeistw a w pracy prawodawczej, w układaniu bu­
dżetu i kontroli nad działalnością rządu. W tym  celu 
miałaby być stw orzoną osobna instytucya, pochodząca 
z wyboru, któraby ow ą kontrolę spraw ow ała. Mniejszość 
nie przyłączyła się zrazu do tej rezolucyi, lecz dom agała 
się ograniczenia jej brzmienia tylko do udziału w pracy 
prawodawczej, później atoli przyłączyła się do zdania 
większości, tak, że rezolucyę podpisało 101 delegatów  
Odmówił podpisu tylko prezes ziem stwa petersburskiego. 
Rezolucya ta  doręczoną zostanie ministrowi spraw  w e­
wnętrznych ks. Światopełk-M irskiemu.

Pom im o tego, że dzienniki o Zjeźclzie milczały, 
całej Rosyi nadchodziły pod adresem  Zjazdu liczne 

telegram y, a liczba podpisów  na nich dochodzi do 
10. 000 .

K olonia. (Tel. w ł.) „Koln. Z tg .“ donosi z P eters­
burga, że jakkolwiek Zjazd przedstawicieli ziemstw miał 
zupełnie prywatny charakter, to  przecież poruszono na 
tym Zjeździe spraw y polityki wewnętrznej niezmiernej 
wagi i pow zięto uchwały, które być może, że na razie 
pozostaną bez praktycznych następstw , bądź co bądź 
przecież m ają niesłychane znaczenie dla polityki pań­
stwowej wewnętrznej. W ychodzące w Petersburgu pisma 
prawnicze poświęcają położeniu wewnętrznemu ustawi­
cznie niezwykle ważne artykuły.

Pewien czlonen ziemstw w gazecie „P raw o “ , po­
leca jako jedyny środek popraw ienia stosunków' rosyj­
skich całkow ite i rychłe w prow adzenie w Rosyi konsty­
tucja. W terfl sam em  piśmie znanj prawnik rosyiski ks. 
Trubecki ogłosił artykuł, w którym  pisze, źe nastała 
chwila, kiedy to, czego dawn.ej żądano w imię ideal­
nego praw a i idealnej wolności, obecnie staje się pożą- 
danem, a nawet koniecznem dla Rosyi w imię bezpośre­
dnich dotykalnych interesów, celem utrzym ania porządku 
i bezpieczeństwa publicznego.

Rząd musi się sam na to  zgodzić, aby zabezpie­
czyć wolhuść osobistą jednostek, aby umożliwić jak 
największy rozwOj sil całego społeczeństwa, aby ograni­
czyć samow’olę biurokracyi, aoy wprowadzić faktyczną 
odpowiedzialność kierujących osób stojących na czele 
rządu wykonau czego. Car i ojczyzna żądają tych zmian 
dla dobra Rosyi.

Rozruchy w  Sebastopolu .
Petersburg, (TBK) Rosyjska agencya telegraficzna 

donos* z Sebastopola dnia 26 bm.: W spraw ie tutejszych 
roziuehów stw ierdzają co następuje: Poniew aż dowie­
dziano s ę O  przj’gotowywaniu bardzo wielkich rozruchów, 
kom endant wydal rozkaz, aby wieczorem nie wypuszcza­
no z koszar żołnierzy, tylko w spraw ach służbowych.
0  godzinie 6 wieczorem , ze zm ierzchem , zebrało  się 
około 20  osób przed zam kniętą bram ą, wiodącą na 
drugie poaw órze koszar. Ludzie ci hałasowali i wybili 
szyby. Tłum się zwiększył, a  między nimi m ożna było 
widzieć łudzi przebranych za m arynarzy. Tłum ten roz- 
p czar wszystko tłuc i niszczyć. Eksceaenci wpadn na 
podwórze.

P atro le woiskowe wyparły tłum i obsadziły wejścia. 
Tylko część strzelała ostrym ' nabojami, w iększość s trze­
lała nabojam i ślepymi Powoli zapanował spokój. Wielu 
żołnierzy jest ciężko ranionych. D o kas nie dostano się.

Rozruchy były przygotow ane przez propagandę, gdyż 
znaleziono wiele prokiam acyj. Żadnej organizacyi atoli 
nie było i w ssutek  tego spokój prędko przyw rócono.

(Telegram  cały jest niejasny. Zdaje się, i i  chodzi 
tu o bunt żołnierzy, a tego rosyjska agencya telegrafi­
czna jasno powiedzieć nie chciała. Przyp. Red.)

Z półw yspu B ałkańskiego.

B elgrad . (Tel. wł.) W stronnictw ie radykalnem
serbskiem panuje zupełne rozprzężenie, obie grupy ra- 
dyka ne wzajemnie się zwalczają. Jeżeli stosunki w stron­
nictwie się nie popraw ią, nastąpi praw dopodobnie prze­
silenie ministeryalne. W takim  razie obecny minister 
spraw  zagranicznych Passier, utworzy nowy gabinet 
radykalny.

C hrzest ks. Piem ontu.

Rzym. (Tel. wł.) Rodzicami chrzestnym i ks. P ie­
montu będą dziadek ks. Czarnogórski i banka królow a 
M ałgorzata Świadkam i będą cesarz Wilh nm II i król 
Edward XII. O bai m onarcnowie wyślą do Rzymu za­
stępców , prawdopodoDnie książąt krwi.

Z Izby francuskie}.
Paryż. (TBK.) Izba deputowanych obradow ała

w dalszym ciągu nad budżetem  m inisterstwa spraw  za­
granicznych. Dep. D i b i e s przedstawił spraw ozdanie
1 zaprotestow ał przeciw podniesionemu tw ierdzeniu, ja­
koby sojusz Francyi z Rosyą był niekorzystny. Podczas 
tej mowy minister spraw  zewnętrznych D tlcassć zaw o­
ła* Faktycznie sojusz ten nie był nigdj połączony 
z większą korzyścią jak obecnie i nigdy nie mieliśmy 
większych dowodów wzajemnej ufności. (Oklaski).

P ary ż . (TBK.) Izba przyjęła wszystkie rozdziały 
budżetu m inisterstwa spraw  zagranicznych. D otacyę na 
am basady w porozum ieniu z rządem  i kom isyą zmrnej- 
szono o  autacyę na am basadę przy W atj kanie.

Francuska Rada gabinetow a.

P aryż . Wczoraj pod przewodnictwem Loubeta od ­
była się rada gabinetow a, na której minister skarbu 
R ou.ier przedłożył zmiany, jakie zam ierza poczynię 
w projekcie o  podatKu dochodowym  w tym celu, aby 
projekt ten pogodzić ze zm ianami, których się dom aga 
kornisya.

B okserzy.
P e te rsb u rg . (Tek wł.) Dzienniki rosyjskie w roz­

paczliwych telegram ach donoszą, że w Chinach mnożą 
się oznaki, źe wybuchnie wielKie pow stanie bokserskie, 
któi-e przjjm ie jeszcze większe rozm iary, aniżeli w 1900 
roku. Cale Chiny i M andżurya są zalane agitatoram i, 
którzy podniecają lud do buntu, Rząd chińsKi udaje, że 
występuje przeciw ruchowi bokserskiem u, zdaje się prze­
cież, źe w giuncie rzeczy ruch ten popiera.

Lubiana. (TBK.) W czoraj wieczorem na zamku 
H aasberg umarł w 81 roku życia ks. Hugo Windisch- 
graetz.

B u d a p e s z t  (TBK.) Biskup w Tinnin, członek Izby 
m agnatów , ja n  M ajorossy, um an, przezywszy lat 73.

N A  M A R G I N E S I E .

Przyjacielska gawęda.
W czoraj zaszedłem  na rosyjską herbatę do moich 

przyjaciół. Fikimiki i Tichołapowu. O baj są subjeKtami 
w sklepie kolonialnym i razem  mieszkają.

Ledwie wszedłem —  a w łaśnie byb przy herba­
cie —  poczciwy Japończyk, zwinny jak kocur, już za- 
krzątnął się w mig . podaje szklanicę. Piję. . ho, bo, 
delicye

— D oskonała. Odzie ją kupujecie?
—  Zapytaj T icho łapow a. ukradł w sklepie wraz 

z cukrem i dwiema świecami, które widzisz na siole.
Rosyanin przełknął wielki haust, buchnął na pokój 

p a ią  i skrzywił saę.
—  E, fe, miły brat, k to widział g a d a ć : „ukradł". 

Tpn kradnie, kto idzie chyłkiem, a capnie, a ucieka... 
czy ja kiedy tak działa ł?  U nas w domu nie kradną, 
a biorą. O t co 1 Bierz p rzyk ład : Przyszli my do Ukraiń­
ców i w zięli; przyszli my do Polszczy i w zięli; przy­
szli my do Finów i w zięli; przyszli my do T urka i 
w zięli: przyszli my do M andżura i wzięl.

—  Po skórze —  dorzuca J ę ty  jak osa Fikirniki.
—  T a po jakiej skórze, ty, małpo przeklęta, po 

jakiej skórze?
—  O n jeszcze pyta po jakiej. N ibyto są dwie 

skóry  po których się „bierze".
—  Ech, bo jak ci dam raz... —  i T ichołapow  

odwinął rękę wstecz.
—  Widzisz — pow iada Japończyk. —  Z nim za­

wsze ta k : gay nic wymyśleć nie może, odwołuje się do 
pięści. W dodatku, żeby choć umiał wymierzyć ten 
„raz", jak nasz Kuroki.

—  Daj ty mnie już żyć, Japoiicze, z waszym ku- 
rokim . Skaż ty mnie raz, co jest ten wasz Kuroki, O ku, 
czy inny genierał.

—  N asi jenerałowie, to  dzielni, z  krwi i kości
ludzie.

—  A nasi?
—  Sam e ptaki
—  A zw arjow ałl T a czemu p tak i?
—  Kuropatkin od czego pochodzi?... nie od ku­

ropatw y ?
—  T ak c o ?
—  A Zazuiicz, to  nie p tak? ja k  się spłoszył nad 

ja lu , to  aż zaleciał do Petersburga.
—  Tak c o ?
—  A Skrydłow , to  nie kawał p ta k a ?
—  Ech, bo jak ci... A wasze genierały co ?
—  N asze „genierały", to  ludzie; każdy ma w so ­

bie coś z człowieka P olak  ci to  powie. Oku, na pol­
skie tyle co „oko", Nodzu tyle co „nos", Kuroki to  
tyle co kurek od strzelby, a Nogi ma tęgie „nogi", 
którem i depce po waszych fortach. Zaś nad nimi stoi 
O yam a. A O yam a znaczy : O , ja mam I... 1 tak jest.
Chwycił w aszą K uropatwę za skrzydła i już ją ma.

—  Ech, jak ci dam  raz!
ł Tichołapow zatoczył ręką koło. Japończyk 

uskoczył, a dwie świece i tizy  szklanki znalazły się 
pod stołem . W pokoju zrobiło s ię  ciemno.

ANONIM.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne y obserwato- 

ryum astronom. Politechniki! w d. 26 listopada b. r
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U w a g a ;  Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  na  d z i ś  Pogoda przy zmiennem 

zachmurzeniu.

—  M ianow ania . W ydz:ał kraiowy zamianował w e ta ­
cie urzędników oddziału techn .-drogow ego: tyt. st. in­
żyniera dróg krajowych w Krakowie. W ładysława Tuj 
sklego, rzeczywistym starszym  inżynierem ; inżyniera 
11 kl. Juliusza O rzelskiego inżynierem 1 k i.; inźynieru- 
adjunkta W łodzimierza Dydyńskiego inżynierem li klasy 
Wydział krajowy zam ianował dalej w etacie urzędników 
rachunkowych W ydziału k r a j : radcę kraj. szpitala powsz. 
we Lwowie,- Jana Jasińskiego, lustratorem  rachunkowym 
dla szpitali powszechnych.

—  A rchidyecezya lw o w sk a  ob. lać. łnstytucyę ka
I nomczną na opróżnione probostw o w W aszkowcach, 

otrzym ał ks. Marceli Zaw adowski, ekspozyt w Kuropa- 
tnikacn ad Brzeżany.

Przeniesieni: ks. Romuald Tumpacn z Sokala do
K uropatnik; O . Andrzej Kominek z zakonu O O . Ber­
nardynów do S okala ; ks. Błażej Szydłowski do  Sorok 
ad Buczacz, jako e k sp o z y t; O  Kalikst Figura z zakonu
0 0  Franciszkanów, iako ekspozyt i O . Idzi Dom razek 
z tegoż zakonu jako soop . do Jajkowiec ad Kochawina.

Dyecezya przem yska ob. łać. Instytuowany na 
probostw o w Lipnikach ks. Jan Szura, proboszcz w Lu- 
bienku.

Prezentę na probostw o w Żm igrodzie otrzym ał ks. 
Franciszek Wilczewski, wikary z P rzew orska.

Przeniesien i: ks Ignacy Antoniewski, ekspozyt,
z Kamienia Jo  W olank i; ks, M ichał G rom ada ekspozyt 
w W olance do Kamienia ; Ks. Jan Owczarski z Krze 
mienicy do N ienaszow a; ks. Józef Chwatowicz z N ie­
naszowa do Krzemienicy.

Zam ianowany adm inistratorem  ex CLirendo w Łu- 
bienku ks. Julian Krygowski, proooszcz w Z rędnie .

Konkurs na probostw o w Lubienku rozpisano 
z term inem  do 31 grudnia br.

Prezentę na probostw o w Zagórzu otrzyma! ks. 
Szczepan Fus, adm inistrator tamtejszy.

instytuow any na probostw o w Michałówce ks 
Szczepan W awro, ekspozyt w Kónigsau.

D yecezya tarnow ska. P rezentę na probostw o 
w Skrzyszow ie o trzym ał ks Wojciech Zabawiński, do ­
tychczasow y zarządca now o otw orzonej parafii w Tu 
szowie narodowym .

—  W ybór uzupe łn ia jący  jeszcze jednego członka 
kady  powiatowej w Nowym Sączu, z miasta Nowego 
Sącza, rozpisało Prezydyum  nam iestnictwa na dzień 
5 giudtuu b. r.

—  A dw ent zaczyna się już ju tro ; we wszystkicn ko­
ściołach odpiaw iają się ro ra ty  o g. 6 rano.

—  Z życia to w arz y sk ieg o . W kaplicy prywatnej ks. 
arcybiskupa Teodorow icza odDył się wczoraj o  godz. 6 
wieczór ślub panny W andy Barączównej córki pp. Sa 
muelów Barączów z  drem Michałem Kórnickim, adw o­
katem  krajowym. Ceremonii ślubu dopełnił osobiście ks. 
arcybiskup Teodorow icz.

Ślub panny H onoraty Kohrnanównej, wychowanie; 
w iceprezydenta m iasta p. Ciuchcińskiego, z p. Rom a­
nem D jszkiew iczem , urzędnikien. m agistratu, odbył się 
wczoraj o g. 7 wieczór w kościele katedralnym  obrz. 
łać. Ceremonii dopełni! ks. kanonik Świsterski. Po ślu­
bie podejmował p. C iuchuński liczne grono gości w e­
selnych w salach Tow. strzeleckiego.

—  A resztow ania w W arszaw ie. Pod tym  tytułem 
czytam) we wczorajszym „C zasie"; W iedeń. (Tel. wł.) 
„N W. T agblait" donosi z W arszawy: S tróż pewnego 
domu przechodniego zawiadom ił policyę, że odbyw a się 
tam  jakieś tajne "grom adźenie Większy oddział żandar- 
meryi otoczył dom  i w darł się do  śroaka lokalu. —  
37 osob uwięziono, mjędzy temi członków' komitetu 
socjalistycznego , k tóry  zorganizow ał tu  ostatn ie rozru 
chy przed dziesięciu dniami, skonfiskow ano te l tajną 
drukarnię.

—  Z  m ie jsk iej Izby o b rac h u n k o w e j. Prezydyum 
m iasta przedłożyło gremium m agistratu wnioski o  pu 
mnożenie etatu miejskiej kasy i Izby obrachunkowej, 
dowodzące, że kasa miejska W7 maga obecnie 10-ciu 
urzędników, ma zaś tylKO dwóch sjrstemizowanych Dla 
Izby obrachunkowej potrzebnych jest sześć nowych sil. 
K oszt takiej organizacyi wyniesie około 2 0 .000  kor., 
czyli z obecnymi kosztam i 2 5 .0 0 0  k.

Gremium m agistratu zatw ierdziło te wnioski, któ 
re przyjdą z kolei jeszcze przed radę miejską.

—  Petycyę o zbudow anie linii tram wajow ej, k tó ­
raby przechodziła przez Bajki aż do K ulparkowa. wnosi 
do m agistratu grono obyw ateli posiadających realności
1 grunta w tej dzielnicy. N a w ypadek, gdyby lima ta 
nie przynosiła zysków, ofiarow ują petenci zabezpieczę 
nie w wysokości 5 prc. od kwoty 2 5 0 .000  kor., po 
trzebnej na urządzenie nowei linii na przeciąg lat pięciu 
i zgadzają się na tabularne zabezpieczenie tej ewentual­
nej pretensyi na ich realnościach.

—  C urio sum . N iepodobna oprzeć się wesołości i 
oburzać się na widok następującej, co do słow a auten 
tycznej kartki, wysłanej w spraw ie handlowej do  iednt 
go  z  naszych m ajstrów  masarskich w Rozwadowie od 
firmy

Wilhelm Krausz, handel letkich i narzędzi masarskich 
Budapest, IX., G ubacser-S trasse 29

Budapest, aatum  postsiem pel.
Szanowny Parne!

Offeruje Panu z moje tu te jsz j, czyszczełni letke 
na kiszki i kiełbasy piękne szerokie wiepszowe letke 
boczne po Kr. 21 za 100 pakonkuw po 10 metrów, 
ow a offerta rozum ie się z  tąd policzona przez Nach 
name.

T ogsam o jestem wstanie Panu wszjnkie inne g j  
tunki letkich z kozy boczne letke ważkie i zwyczajne 
wiepszowe pechyrzy i wszystkie maszyny masarskie, 
nazęazia jako tćz olejowe rartuszki przeciw łoju i vfo
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dy, i zaręczam  owe rzeczy prom tuainie i tanio  do­
starczać.

I proszę łaskawie o Pański obstalunek na pruoe 
lestem zapewniony że Pan moim stałem kupce n po ­
zostanie.

Kłaniam się szanownie
Wilhelm Krausz.

—  Zbieg nazw isk. Przed kilku tygodniam i areszto­
wano za uczestnictwo w kradzieży T eodora H arasym o- 
wa zam ieszkałego przy ul. Czackiego 1. 10. O  are­
sztowaniu pojawiły się notatki w dziennikach. P rzypad­
kowo w mleczarni p. Poślikow icza jest zajętym jako 
-ozwoziciel mleka porządny i nie karany nigay człowiek, 
loszący również nazwisko T eodor H arasym ów, ten tak 
się zm artwił ow ą w iadom ością kronikarską o aresztow a­
niu jego imiennika, iż wniósł podanie do ayrekcyi pcli- 
:yi z p rośbą o poświadczenie, iż nie jest identycznym 
z aresztow anym  złodziejem.

—  Zgubiono. P. Róża Steyer zgubiła w ul. Kazi­
mierzowskiej brązow y kolnieiz futrzany.

□  R zeszów . P o ś w i ę c e n i e  b u d y n k u  II g i m n a- 
z y u m  odbyto się tu uroczyście wczoraj. Na poświęcenie 
przebył nam iestnik hr. Potocki. Poświęcenia dokona! ks. 
biskup Pelczar.

#  Język ruski w  Rosyi. Londyńskie Tow arzystw o 
biblijne, —  jak w iadom o —  w ydało Biblię w języku 
ruskim. P rofesor uniwersytetu praskiego, dr. Połgaj, 
który redagow ał Biblię, zwrócił się niedaw no do peters­
burskiej Akademii nauk z prośbą o pozwolenie rozpo- 
wszechn.an.a tej Biblii w Rosyi. Akademia odesłała p roś­
bę do synodu, który odpowiedział, że prośba rue może 
być uwzględniona.

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń . (Teł. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 5 0 '—  do k. 5 0 '40 .
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychmia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 7 8 '5 0  do 79 .— , 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. j— d o — •— . beczkami
do — ‘— .

Tendencya: silna.
N a f t a  galicyjska S tandard 

gonach z W iednia K. 3 9 '—  do K.
K. 40 60 do 43-05.

Tendencya: spokojna.

White w całych wa- 
39"70. W beczkach

W ied e ń , dnia 27 listopada. Kursa giełdy w iedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 3 0 6 '— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 298-— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 8 '- - ,  W ęgierskiego Ban-

ku hip. po 100 zł. 4 proc. 272-— , Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr. 4 . proc. 9 4 ’— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilira) 5 zł. 2 0 '7 5 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem po 100 zł. 4 7 9 '— , Clary 40 zł. 
m. k. 1 5 6 — , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 79 50, Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 87-— , Dożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 9 '— , Ofen 40 zł. 1 6 2 '— , Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 2 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5 4 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 9 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 6 '— , Salm a 40 zł. m. kon. 2 2 3 '— . 
Pozyczka salcburska 7 6 '— , zł Tureckie oblig. prem. 
kolei po 400  fr. 133 '75 , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r . ' 1874 5 2 4 '— .

B erlin , d. 27 listopada. Banknoty austryackie 8 5 '— , 
Spirytus — '— .

P ary ż , d. 27 listopada. Trzv procent, renta 98 '3 2 , 
31-75.

F ra n k fu r t, d. 26 listopada. Austr. kred. 211 '90 , 
D isconto — '— , Laura — '— , Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — \

D ep esze z targu p ien iężnego,
Wiedeń. 27 listopada. Zamknięc.e wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: tkcye austr. Zakładu k. eay- 
towego 678'— 4kcye węgier. Zakładu kredy'. 796 50, Akcye 
Anglo banku 284'75, Akcye Unionbanku o5s'—, Akc : Lan- 
derbanku 454'— Akcye Bankvereinu 546'25, Akcye den- 
credit 967'— Akcye gal. Banku hipotecznego 54o'—, AKcye 
kolei państwowych 650'50, Akcye kolei południowej 87'50 
Akcye Tiam way a . —•—, B. — , Akcye kolei Ełbethal 
41550, Akcye kolei północnej 5500, Akcye kolei czerniow. 
583'—, Akćye Alpiny 493'—, Akcye P.irna Muranyi 515'— 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2368, Akcye FaDryk broni 
535'—, Akcye tureckie tytoniowe 333'50, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1114'—, Oolig. węg. ind. 97'95, Renta ma­
jowa 100'—, Austr. Renta sorunow a 100'15 Węg. Renta ko­
tonow a 98'15, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9v25, 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 98'80, 4L/a proc. listy Banku hipot. 
101 '40, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112 — , 4 prcc. listy 
Banku kraj’. 99'40, 4Vs proc. listy Banicu kraj. 101'90, 5 proc, 
kom unalne obligacye Banku kraj. 103'35, Óbligacye propi- 
nacyjne 98'85. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r W 40 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'o5, Losy tureckie 134'— , Mark. 
ri7'57, Ruble 254'25, Kredyty —'—, Alpiny —'—, Węgier, 
kred. —'—, Unionbark —'—, Koleie. —'—'

Usposobienie: po spokojnym przebiegu silne, k re­
dyty ożywione.

B e r l i q ,  27 listopada. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kradvty 212'25, Staaisbahny 139'10 Disconto Co- 
mandit 192 yu, Berlin. Tow. handl. 165'25, Laura 259'25, Bo- 
humery 233'10 Kolej połudn. wschodnio-pruska —'—. Ru­
bel za gotowkę 21b'3o, Kolej warsz.-wied. 165 — Kolej mo­
rza śródziemnego 92'75 Kolej M eridionalna 152 40, Losy
tureckie 129'75, Renta w ł o s k a  , „H arpener kopalnia
węgl 218'—, Kolej Mari enburg-Mławka —'—, Konsolida­
c je  452 75, Lombardy 17 50, Kolej Henry lu9'90, Niemiecki 
bank narodowy 129 Ś0, Kanada Proferred 133 50 Akcye że­
glugi hamburśkiej 1 ?6'40, Kurs warszawski — —, Huta 
„Donnersmark" 26825.

Budapeszt, 25 listopada. Wczorajsza giełda: Wę­
gierska renta zło ta 119'—, Węgier, ienta kotonow a 98'— 
Węgierski bank redytowy 791 —, Węgierski bank przem 
i handlu 555' Węgierski bank hipoteczny 517 50, Węgier 
eskontowy 457'50, Austryacki bank'kredytow y 67P—jj Rima 
Murany 516'— Budapeszt, kolej miejska 560'—, Kolej po­
łudniowa 90"—, Austr.-węg. kolej państw. 656'—.

Tendencya: spok.
B e r l i n .  27 listopada. 4 prc. węgierska renta złota 

—'—, węgierska renta koronow a — — Aust. akcye kre­
dytowe 21225, Staaisbahny 13910, Lombardy 17'50, D iscon­
to Comandit 192 90, Ruble 216'30.

Tendencya: silna.
F r a n k f n r t ,  d. 27 listopada. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa 100'20, Austr. renta

srebrna 100'20 , Austr. renta złot?. 102'— Austr. akcye Kre­
dytowe 21P90, Staatsbahny 138'80. Lombardy 17 80, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100 40.

Tendencya: silna.
P a r y ż ,  d. 27 listopada. W czorajsza giełda wieczorna, 

4 proc. rem a francuska 98 37, 4 proc. renta włoska — --- 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 90'10, Losy tureckie 13 
Nuwe tureckie Console —'—, Ottomany 597 — Deber 
467'- Chartered 63'—, Rio-Tinto 1557 Renta turecka l 
8820, Renta turecka B. — —w Lancaster — —, Renta buł­
garska —■'—, Renta grecka —

Tendencya:

Targ zb ożow y i tow arow y.
B ra d a p o sz t,  27 lisiopada. Pszenica na kwiecień 1,905 

od koron 1027 do 1028. Pszenica na maj -  ■— do — 
Pszenica na październik —'— do — , na kwiecień od
10‘26 do 1027, Zyto na kwieć od 7'95 do 7'96, Żyto 
na paźdz;ernik od —'— do '—, Owies na kwiecień od 7 i9  
do 7'20, Owies na maj 0'— do 0'—, Owies na październik 
od —'— do '—, Kukur. na mai 1905 7'57 do 7'58, Kukurudza 
na maj od 0'— do 0'—. Kukurudza na sierpień od —'— 
do - , Kukurudza na wrzesień od 0'— do '0—
Rzepak na sierpień od 11 '10 do 11'20.

Pogoda: łagodnie.

Ilustrowany

Kalendarz „S łow a  Falskiego"
na rok

w y s z e d ł  z  d-ruklizu.-
Cena kalendarza w ozdobnej opraw ie płócien­
nej k. 1*20, z przesyłką pocztową k. 

w opasce poleconej k. 1.05.
Z a za liczką  n ie  w y sy łam y .

N akładem  To warz. W ydawniczego we Lwowie wyszła 
św ieżo i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 

k siążk a:
ZYGMUNTA WASILEWSKIEGO

ŚLADAMI MICKIEWICZA
Treść: Szkoły iv Polsce a twórczość poetycka. — 

Szkoła w oblężeniu (uniwersytet wileński). — Mickiewicz 
i Słowacki, jako członkowie Tow. litewskiego i ziem ru­
skich. — Psychologia pomysłu „Pana Tadeusza". — O ton 
w poezyi i w życiu. — Stosunki Goszczyńskiego ze S ło­
wackim.— „Nowy Konrad". — Śladami Mick.ewicza.

(Lwów 1905, str. 300). C e n a  k. 3 .60 . 
Prowincyonalni prenum eratorow ie „ S ło w a  Polskie 

go" nabywać m ogą tę  książkę w Administracyi pisma 
naszego za 4 kor. wraz z przesyłką pocztow ą w opa 
sce poleconej.

„ O J C Z T 2
t y g o d u i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u

„ O J C Z Y Z N A .11 kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kw artalnie 1  kor.

BV* A . d r e s :  L w ó w , u l. K o p e r n ik u  9 , “V 
—  wychodzi we L w ow ie na Każdą n iedzielę . —  

Co m ies ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk g  z zakresu  
historyi.  po lityk i i gospodarstwa. 819

l i l i e : m m

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
DO NABYCIA W ADMINISTRACYI SŁOWA POLSKIEGO, UL. CUORAZCZYZNA 17— 19 I WE WŁASNYCH 
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZY UL. KLEMENTYNY fAŃSKIEJ L. 1, RÓG AKADEMICKIEJ
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Benio.yski hr M. A. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . K 1 —

CZYTELNIA POLSKA, 141. Cena zniżona .’ K, 3 — 
L _iude A lfor.. NO w ELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 

PARYŻA. Czyt. Polska . . . K. — 60
Oickenr C harles. I. NOC WIGILIJNA. II. DZWOŃY 

przekład z angielskiego . . . . K. —'60
Doyle Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieś..

Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'00 
G ąsiorow ski W acław. HURAGAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 n. 6 - ,  w ozdob. opr. . . K. 7'80

G ąsiorow ski Wacław’. ROK i809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'60

G łąbiński S .an is ła " '. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WF LWOWIE. Lwów 1902 . K. 1 —

G orkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za-
zu b rm a.................................................................... K. —.60

Gruszecki A rtur. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk Lwów, 1902 K. 2 '-  , w ozdob­
nej o p r a w i e .................................................. K. 2'60

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ. 7 oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1'80

Heryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
poięcir ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3'—, dla prenum eratorów  . . K. 2'—

rio  »sor Jan  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ- 
CZESNFGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 625, dla prenum. . K. 4 '— 

Iłćfm anow a K lem entyna z T ańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lewski. Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K- 4'80

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieić, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w ie lu .......................................................K. 120

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów AIbani:, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. Lwów, 1903 K. 6'—

Jeż T. T. (Zygm jnt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE: Wielka 8-ka . . . K. ó -

Koskowski Bolesław. FINLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'o0, dla
n re n u m e ra to ró w ..............................................K. 180

K rajew sk i Józef. TAJNE ZWIĄZKi W GALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . . . . K. 120

Kraszewski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na cle osu powstania K. —'60 

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'60

L a sk o w sk i Kazimierz Z RODU MARZYCIELI, 
^kartki z życial, Lwów, N0<) . . . K. —'60

L i : Jonas. DZI aDUNIÓ. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 .............................................. K. - '60

M achar Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
idam M-ski. Z przedmową A. Lan~icgo K 2' -

Dla prenum erato ó w .....................................K. 1'—
Panamarjow J. N. WNUCZKA WRÓŻKI, powieść 

kryminalna w 3 t  (z rosyjsk.) Lwów, 1900 K. 1 50
Payot Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Prze­

kład J. K. Potockiego......................................K. 2'60
Dla p re n u m e ra to ró w .....................................K. 1'80

Piło M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. M orzko oskiej K. 2'— , dlu prenum , K. 1'20

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃ3 r WIE,

Rou Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 
1903  K. 1'20

Robertson J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya
socyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2'60, dla prenumeratorów . K. 1'80

Rojan K. MUSZKA powieść, Lwów . . K. 3'—
Romanowska St. NAD MICHIGANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. n a g r o d ą .....................................K. —'30

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisław;’ Neuieldówny . . . K. 1 ‘20

Rossowski Stanisław. MOJA (CÓRKA. Lwów K 2'50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie moas

wytworne na papierze czerpanym. Lwów K. 3'— 
iw. UGODOwCY, powieść. Wydanie 
- ”  ~ ■ K. 3'60

Sclavus Wiesław.
III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie 

Seignobo, K. DZIEJE POLITYCZNE EUROpY 
WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10'40, dla prenum. K. 7'50 

Słowacki Juliusz .  Makrj na Mieczysiawska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

S< tan AbĘar. PANNA SIEMERCZANKA. — Szkic
L w ó w ................................................................K. 2 -

Spencer Herbert. INSTYTUCYE ZA UO D O W r 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'60
dla prenumeratorów . . . . K 1'50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 . ........................................................K 120

W azów Jan. KRÓLOWA KAZAŁARSKn, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G ........................................................................ K. 1'SO

W ells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, L wów . . . . K. — 60

Wito t Jan. ZaRYSY PPAWA PIERWOTNEGO. Ce­
na K. 2'60, dia prenum eratorów  . . K. 1 '50

Zm ogat BARCIKQWSCY, powieść, . . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1'20

s t tłJfłMW iwr* I
OJpo-.1 -,e iz id ay  redaktor 

Z dr.,i irn ..Siowa ft!s':i«.*£
: Jó z e f  Z iem b ińsk i.

o “ . we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego,
Nakładem S pó łk i w ydcw niczej w e L w ow ie, Stow. zar. ogr. poręką.

Panier z taoreki Braci Fiałkowskicn w Biatej i Czańcu.


